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Organ Polskiego Stronnictwa Katolicko-Ludowego. — Hasło nasze: „Katolloka Polska". 
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O podstawy naszej polityki. 


Od zarania naszej obecnej wolności i niepo- 
„ dleglości obserwujemy z bólem serca smutny, ob- 
"jaw, a mianowicie brak skonsolidowanej myśli 
politycznej u nas, brak wielkiej przewodniej idei, 
któraby swoją siłą zdołała się narzucić przynaj- 
muej tym stronnictwom i partjom, które czują 
i myślą po polsku i za nie nie chciałyby utracić 
„odzyskanej niepodległości. Drugi polski Sejm ma 
się ku końcowi, i gdy rzucimy okiem wstecz, 
ileż widzimy ciężkich i tragicznych przejść, ileż 
„walk i tarć partyjnych, ileż płynącego stąd za- 
„niedbania lub niedołęstwa, pogrążającego odro- 
‘dzong Ojczyznę w wewnętrzny chaos i zewnętrz- 
ne niebezpieczeństwa! 
„  Powstawali ludzie, mniej lub więcej zasłużeni 
il chcący pracować dla powszechnego dobra, 
rohcieli poczesną cześć swej pracy i wysiłków 
iwmurować w ściany odbudowującago się domu, 
iw. którymby wszystkim było dobrze. . Niestety, 
ludziom tym rzucano kłody pod nogi, przeszka- 
dzano, szkalowano ich, to też znużeni i zniechę- 
ceni porzucali rozpoczętą pracę i odchodzili. 
IWI ich miejsce przychodzili inni, w mniemaniu, 
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że dłużej trzymać się będą na swych posterun- 
kach, bo mieli za sobą silne stronnictwa i partje, 
czego nie mieli tamci, albo mieli w mierze niedo- 
statecznej, Nie wszyscy ci ludzie partyj politycz 
nych umieli uwolnić się od wpływów swego 
stronnictwa. a raczej prawie nie było takich, 
i znów gorzała walka niby o programy i myśli 
przewodnie, a w gruncie rzeczy o władzę i wpły: 
wy. polityczne. , 

A walki te i spory odbijatv sią fatalnie na ad- 
ministracji państwowci, na życiu gospodarczem 
i ekonomicznem., na stosunkach z zagranicą. — 
Młoda, niewyrobiona administracja państwowa, 
obsadzona ludźmi nieodpowiednimi albo niewyto- 
bionymi, musiała od początku szwankować, gdy 
urzędnik niższy, czy wyższy, usizał się i chnriał 
za podrmmichami politycznych pradów, Tak było 
i tak jest do ostatnich dni, a to jest źle. 

Życia gospodarcze i ekonomiczne z natury 
rzaczy musiało być mdłe i słabe w miodom pańa 
stwie, zubożonem i wyniszgonon przez długie. 
laty wojen. Ale muero nrędzeiby się dźwigało 
i organizowało, gdyby były trwałe zasady wÀ, 


S-r. B 
wzajemnych stosunkach EdW sianami į War- 
AMA SGO REM: uczciwość, mniejsza chęć 
zysku I wzbezacemia sie, wzajemne zautanie, nie 
tak galopujące „zdobycze socjalne“, jak: ogra. 

rzesu pracy, demoralizujące, a mało po- 
niagajace zasiikł dla bezrobetnych, skandalicznie 
mdministrewane kasy chorych i t. p. — a dalej 
rozkradanie mienią publicznego w różnych dzie. 
dzinach gospodarki państwowej. A tu u nas po- 
iirzeba pracy łłeszcze Taz pracy, poszanowania 
pas Zk gg cznego i sumientero niem admini. 
Bez tego nie na wiele zda się mniej 
lub więcej sztucznie układanie i podirzyty wawie 
budżetu państwowego. 

Nie nrzeta drieneon, że zagranica, widząc na 
Bza mętną i piskata i owane »olitykę gos 
darczą niema, jeszcze do nas takiego zaufania, 
na jakie powinnibyśmy zasługiwać dzięki wielko- 
ści państwa i naturalnych jego bogactw Jeden 
ezłowiek, ani jedna partja, czy klika polityczna; 
nie doprowadzą państwa do kwitnącego stanu, 
o ile całe społeczeństwo nie zrozumie wytężonej 
współpracy. My nie mamy Mussoliniego i nie je- 
steśmy Włochami, narodem jednolitym, gorącym, 
bez tylu „mniejszości narodowych, jakie nie- 
stety. Polska mieści w swych granicach. Jedna- 
kowoż z tego nie wynika, byśmy sobie nie dali 
rady, o ile zechcemy. Przeto tak rząd, jak Sejm, 
jak partje polityczne. jak wszyscy obywatele 
państwa, a przynajmniej ich większość myśląca 
i ezująca Po polsku w dążnościach swych. i pra- 
cy opierać się muszą na podstawach niewzruszo- 
nych i ni zmienych, a temi gą: zasady katolickie 
1 miłość Eny: a raczej ta pierwsza, bo druga 
w nież się migsci. 

Na tych «dwóch zasadach opierają sie i z nich 
wyjłtwają wszystkie inne, niezbędne tak w ży- 
giu społecznem. jak i indywidualnem. 

Tych zasad niema u nas w większości stren- 
ąz I partyj politycznych, dlatego niema ich 
w S iR nienia ich w rządzie. 

I dopóty nie będzie aobrze. dopóki b nie 
będzie. Do tego wniosku musi dojść każdy zdro- 
wo myślący obywatel. choćty nie był zawado- 
wym politykiem. Do tego wniosku doszedł przy- 
wódėa narodowei demokracii. człowiek wybitny 
1 doświadczony, a cheemy wierzyć, że przyznał 
sie do tego szczerz” Że jednak budowa ‚Obozu 
Wielkiej Polski“ teraz się nie uda, to zdaje sią 
pownem, gdyż nie wszyscy u p. Dmowskiego tak 
myśle. jak on obecnie. Niema zdecydowanego 
i otya 

+ stronniciwach praw rowych. które zamiast się 
skuniać, rozbija ją się i dzielą. Na mało zda się 
wyci: agnięci ie przez p. Pibudskiego z lamusa prze- 
szłości i otrzepanie z pleśni t zw. konserwy, usi- 
łującej isé z karahelą u boku w bój o swe pra- 
wai ta broń już przestarzała wobec nowoczesnej 
techniki wni iepnej. I rezygnocja z przywilejów 
nie wystarczy, bo życie nad te i tym podobne 
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rtego przyznanie się do zasad katolickich : 
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rzeczy silniejsze, idzie naprzód z nieubiaganą lo- 
giką. , 

A czy w stronnictwach ludowych widzimy 
wymienione zasady? Nie odsądzamy ich od mi- 
łości Ojczyzny, ale gdzież są zasady katolickie? 
A miłość Ojczyzny, czy szczera i bezinteresowna? 

Jakiż z tego wszystkiego wniosek? Czy tak ` 
źle i beznadziejnie sprawa się przedstawia? By- 
najmniej, Są przecież w kraju i w Sejmie dwa 
stronnictwa, oparte bez zastrzeżeń na zasadach 
katolickich, a to: katolicko-ludowe i chrześć.- 
demokracji, , 

= 8ą one ctntrOwe, a więc Miało: inugą* 

ce przeto przyciągać do siebie i skupiać w sobia 
ludzi z prawa i z lewa. Nie stawiam sprawy tak - 
ciasno, jak to czynią szan. koledzy z .,.Głosu Na- 
rodu“, którzy widzą ratunek i powodzenie jedy- 


„nie w ruchu chrześć. społecznym wśród sfer zie- 


miańskich i włościańskich niezrozumiałym.. Po- 
gląd ich nietylko obecnie, ale chyba nigdy nie 
będzie możliwym do urzeczywistnienia, a przy- 
najmniej dopóki będą istniały zwiazki czysto kla- 
"sowe, jak np. socjalistyczne. 

Dwa są skrzydła. dwa stronnictwa, w których 
znaleźć się mogą i powinni tak posiadający, jak 
„ł praeujący, t. zn. żyjący tylko z własnej pracy. 
"I kiedyś te dwa skrzydła. powinny się zejść 
i uczynić zwarte kolisko: pracujący inteligent" 
fabrykant j rzemieślnik z robotnikiem — wła- 
ściciel ziemski czy kamienicznik z drobnym rol- 
nikiem. Czy to nie jest możliwe? Trzeba jednak 
dobrej woli i pewnych wzajemnych ustępstw. 

Stronnictwo  katelicko.ludowe, _ okeimujące . 

nietylko masy ludu wiejskiego, ale i inteligencię 

wszystkich 6i fanów, a dalej liczne szeregi miesz. 
czaństwa, od początku głosi hasło oparcia pracy 
palitvycznei i szołecznej na zasadach katelickieh 
i cieszy sie, gdy i ludzie z łanych obozów docho- 
dzą do tego przekonania i gotowe z ludźmi za- 
sad i dobrej woli współpracować dla dohra Oj. 
czyzny. ' Ks. Di Jan Czuj. 


. Wydamp postów-zdrajców Saadon. 
"Po załatwieniu sprawy wydania 5 posłów bia- 
łoruskieh, przychwyconych na zbrodniezej robo- 
cie skierowanej przeciwko eałości naszego pań- 
stwa w Komisji, która uchwaliła wniosek o wy- 
danie ich sądom, ostatęczna decyzja przeszła do 
Sejmn. Sejm po całodziennem posiedzenit zna- 
czną większością głosów bo 165 przeciwko 883, 
postanowił wydać sądom aresztowanych posłów. 
„Głosowanie trwało nółtorej godziny. ponie- 
waż nad wydaniem każdego posła głosowano od- 
dzielnie. Przeciwko wydaniu posłów bia ałoruskich 
głosowali: „Wyzwolenie“, socjaliści, Rusini, Ży- 
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dzi, Białorusini, niezależna rarua chłcpska, Ko- 
muniści, tudzież posłowie: ` Thugutt b. prezes 


„,Wyzwolenia* i Chomiński Stronnictwo chłop- , 


skie (Dąbski, Bryl etc.) wstrzymało się od głoso- 
wania. Jak więc widzimy cała lewica razem 
z mniejszościami narodowemi oświadczyła się za 
zdrajcami, i i - 

Teraz koiej na ważne i doniosłe pytanie, jak 
powinien w przyszłych wyborach postąpić sobie 
Jud polski w stosunku do partyj „Wyzwolenia“ 
i Stronnictwa chłopskiego. Faktem jest, że lud 
polski pociągany jest do ciężkich ofiar na rzecz 
Państwa Poiskiego. Obecnie dzięki nieopatrznym 
mządom Sejmu, żyje w niezmiernie trudnych wa- 
jrunkach. Polepszenie warunków ' bytu osiągnąć 
może lud tylko wtedy, jeżeli Państwo Polskie 
mporządkuje się i wzmocni. Tymczasem okazuje 
Bię, że lewica, którą tak hałaśliwie występuje 
w obronę lu, dziwnie poaźliwą jest, gdy cho- 
dzi o ukrócenie żywiołów wywrotowych i nie 
uważa za stosowne popierać rządu, gdy ten rząd, 
nawet gdy na czele jego stoi Piłsudski, walczy 
2 oczywistą zdradą państwa! Jest to coś tak 
potwornego, że chyba da się tylko porównać 
z 'Targowicą, która 150 lat temu zaprzedała Oj- 
szyznę swoją Moskalom! Odpowiedź więc na py- 
„(anie co z lewieą ludową powinien uczynić lud nie 
może nasuwać wątpliwości. Obowiązkiem każde- 
go Polaka jest wyiępić tę podłą i zgnilizuą cu- 
„ćhnącą, a bezczelną matję. Dopóki to się nie sta- 
mie społeczeństwo nasze i państwo nie wrócą do 
zdrowia, Putek, Bryl, Stapiński, Dąbski oświad- 
szający się przeciwko wydaniu zdrajców, wzglę- 
Anie umywający ręce na widok zbrodni dokony- 
(wanej na własnem państwie, to wrogowie ludu, 
„z którymi lud się musi rozprawić, gdy przyjdzie 
właściwa pora. 

Sprawa posia Wojawóczkiego. 

Sprawę Wojewódzkiego, o której pisaliśmy 
fw poprzednim „Ludzie Katolickim“, rozpatruje 
obecnie sąd marszałkowski składający się z po- 
słów wydelegowanych przez Marszałka Sejmu. 
'Rozstrzygnięcia dotąd niema, bo rozpatrzenie się 
w aktach wymaga czasu. Z dotychczasowych 
wiadomosci okazuje się, że z „zarobków* Wo- 
fewódzkiego korzystało „Wyzwolenie“. Wyjawił 
"to poseł Hałko, który za to został wyrzucony 
ze stronnictwa „Wyzwolenia“, W liście do Mar- 
szałka Sejmu wyraźnie oświadczył, że Wojewódz- 
ki prowadził swoją podłą robotę z wiedzą posłów 
„Wyzwolenia*, a pieniądze „zarobione* przeka- 
zywał na rzecz stronnictwa. 

Ohyda! 


€o słychać z samarzącem. 


i Konstytucja polska w art. 65 i 66 przewidu- 
ja w ś astwie Polskiem potrójny samorząd: wo- 
jewódzki, powiatowy i gminny. Czyni to jednak 
sgólnikowo, zostawiając wykonanie osobnym 
iastawom. Nad tymi ustawami toczy się już od 
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lat dyskusja 1 jako owoc ugody między stron- 
nictwami w komisji pod przewodnietwem posła 
Tutka” wykoicza się projekt, który rychło mą 
wejść pod obrady Sejmu. Ma się to stać tem 
rychlej, ponieważ rząd zapowiedział, że jezeli 
Sejm się nie pospieszy z uchwaleniem ustaw sa- 
morządowych, w takim razie rząd sam w drodze 
rczporządzenia wprowadzi w calej Polsce rudy- 
kalną ordynację wyborczą 5-cio przymiotnikową 
t. j. takąsamą, jak do Sejmu i natychmiast przes 
prowadzi wybory. PP à 4 
~ Sprawa samorządu to jedna z ciemnych pian 
ua działalności obecnego Sejmu. Jakkolwiek 
sprawa ta zalicza się do najważniejszych i powin- 
na być załatwioną gruntownie i celowo tak, by, 
należycie zabezpieczałą interesy narodu polskie- 
go i gospodarcze, społeczne i oświatowe ciał sa- 
morządowych, to jednak Sejm nie w tym kierun- 
ku nie uczynił, Projekt, który ma rozpatrywać 
Sejm, jako owoce ugody jest coś tak koślawego 
i poronionegu że wszyscy poważniej zapatrują- 
cy się na zadania samorządu w Polsce, bardzo 
obawiają się, by gminy, powiaty i miasta przebu- 
dowane na tę modłę, nie popadły w podobny 
stan, jaki widzimy w Sejmie: rozbicie na grupy 
nieprzejednane i niemoc do celowego działania. 
: Najprzykrzejszem w tem wszystkiem jest to, 
że rząd, który podjął się uzdrowienia stosunków, 
w naszem państwie, zupelnie nie interesuje się 
ustawami samorządowymi. Wynik z tego taki, 29, 
Sejm nic właściwego w kwestji samorządu nie 
jest w stanie uchwalić, a rząd nie chce ze swojej 
strony wykonać nacisku w kierunku przeprowa- 
dzenia samorządu korzystnego dla państwa i spo- 
łeczeństwa. W takich warunkach należy się oba- 
wiać, że samorząd otrzyma ustawę. która zamiast 
porządku wprowadzi nieład i niepokój. z 


Wykrycie ukraliiskiej organizacji 
wywrotowej we Lwowie. 


Władze policyjne we Lwowie wpadły na trop 
niebezpiecznej organizacji wywrotowe,, którą 
mą na sumieniu szereg zbrodni skierowanych 
przeciw państwu $A 

W skład . organizacji wehodzila młodzież 
ukraińska obojga płci, a na czele jej stał od sze- 
regu lat b. kbrygadjer wojsk ukraińskich, który, 
otrzymywał specjalne instrukcje od naczelnego 
kierownictwa ukraińskiej organizacji wojskowej, 
mającej swą siedzibę w Berlinie. Prowadził on od. 
r. 1921 ożywioną akcję ï zdołał ukrywać się tak 
dlugi czas przed okiem władzy. Jego dziełem by- 
ło organizowanie dotychczasowych aktów sabo- 
iażowych i terorystycznych, napadów ra5bunko- 
wych na poczty, oraz zamachów politycznych. 
Zdołał on skupić około siebie niezamożne jednost» 
ki ukraińskie, jak np. braci Michała i Jana Wierz- 
bickich, którzy za dostarczone przez niego pie- 
niądze podjęli się roboty szpiegowskiej. x 
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Rezultatem akcji likwidacyjnej policji jest 
aresztowanie 11 osób, w tem 3 kobiet, 

Ludzie ci, jak dalej donosi pismo, mają na 
sumieniu między innymi również morderstwo na 
osobie $p. kuratora Sobińskiego. Pomiędzy are- 


sztowanymi bowiem znajduje się jeden osobnik, 


przez trzy osoby agnoskowany jako jeden z tych 
dwu osobników, którzy krytycznege wieczoru 
autem przyjechali na ul, Królewską i zamordo- 
wali śp. Sobitskiego. 
nada finansowa. 

_ Rada ministrów postanowiła przedstawić Pro- 
zydentowi Rzplitej wniosek o powołaniu Rady fi- 
nansowej, w następującym składzie: posłowie: 
Michalski (Ch. N.), Łypacewicz (Wyzwolenie), 3- 
nator Stecki, dr. Adolf Gross, adwokat x Białej; 
prof. Adam Krzyżanowski. dr. Feliks Młynarski, 
b. wiceprezes Banku Połskiego; Władysław Je- 
zierski, były dyrektor Banku rosyjsko-azjatyc- 
kiero w Szanghaju; Tadeusz Epstein, prezes Iz- 
by handlowej w Krakowie; dr. W. Fajans, dyre- 
ktor Powszechnego Banku Związkowego i Jan 
Hołyński, wiceprezes Lewiatana. Z zestawienia 
"wynika, że procent przedstawicieli Małopolski 
jest bardzo wybitny, uderza zaś wysoki odsetek 
przedstawiciel finansistów pochodzenia żydow- 
skiego. Zupelnie brak natomiast przedstawicieli 
Polski zachodniej oraz Śląska. 


interpesacja w sprawia prześladowa» 
mia katolicyzmu w Meksyku. 
Posłowie Chrz. Dem., Zw. Lud, N, Ch. N 
Katolicko-ludowi, Piast i N. P. R- zgłosili 
interpelację do rządu, czy mu są znane prze- 
śladowania Kościoła. katolickiego w Meksyku, 
które wywołują protest całego katolickiego spo- 
łeczeństwa Polski, Posłowie domagają się uży- 
cia wpływu rządu polskiego w stosunku do czy- 
nów gwałtu i bezprawia. Interpelacja zwraca się 
do rządu z zapytaniera, co myśli w tej sprawie 
uczynić. . ; 


Nowy rząd w Miemczech. 


Po długiem, bo 1'/: miesiąca trwającem prze- 
sileniu, wypełniorem naradami i targami stron- 
nictw złożono w Niemczech nowy rząd z b. kan- 
clerzem Marksem na czele. Nie jest to jednak ta- 
ki rząd, jak poprzedni, lecz bardziej prawicowy. 
W nowym rządzie uczestniczą głównie 3 partje: 
narodowa, środkowa i przemysłowa (którą nie- 
wiadomo czemu nazywają partja ludową). Partja 
popierające rząd mają w sejmie 230-tu posłów, 
a partje przeciwne, to jest socjaliści, komuniści 
į demokraci, 208 posłów. Trzy małe partje, do 
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których należy ra4om 55-ciu posłów, nie wypo- 
wiedziały się jeszcze w tej sprawie; dwie z nich 
przyłączą się pewnia do większości rządowej. ` 

Zaznaczyć warto, że dawny rząd obalili socja- 
liści, a to z nienawiści do ministra wojny Gesle- 
ra, który mimo to w nowym gabinecie na to sa- 
mo stanowisko został powołany. Jest to skutek 
odezwy prezydenta państwa Hindenburga, który 
niedwuznacznię i bezwzględnie poczyna torować 
drogę” do władzy nacjonalistom, zwolennikom 
monarehizmu i powrotu ekskajzera. 

W Portugasji znowu rewolucja, 

W tem niespokojenm państewku nigdy wi 
dąć ładu i porządku nie będzie, Co kilka miesię- 
cy musi się tam odbyć jakaś ruchawka. Ostatnio 
doszły nas wieści o wybuchu nowej rewolucji, 
a mianowicie część pułków pewnego garnizonu 
wypowiedziała posłuszeństwo rządowi, pociąga- 
jąc za sobą inne, nigdy i z żadnych rządów nie- 
zadowolone wojska — Oczywiście rząd ogłosił 
odrazu stan oblężeniu w catym kraju i ściąga na 
gwałt posiłki do stolicy, by z ich pomocą zgnieść 
rewoltę, zanim przybierze groźniejsze rozmiary. 
Akcją wojskową przeciwko rewolucjonistom kie- 
ruje minister wojny — a czy uda mu się zlikwi« 
dować rewoltę dowiemy się chyba niedługo. 


Z obrad budżetowych. 


W toku dyskusji sejmowej nad budżetem. mini- 
sterstwa sprawiedliwości zabrał w dniu 29 stycznia 
b r. głos poseł dr. Antoni Matakiewicz z klubu Kat. 
ludowego i zaznaczył, że celem, do którego powinna 
dążyć Ministerstwo Sprawiedliwości winno być za». 
pewnienie obywatelom Państwa należytego, szybkie- 
go i tainego wymiaru sprawiedliwości. Podniósł, że 
referent p. poseł Łypacewicz. oceniając, czy Mini- 
sterstwo Sprawiedliwości spełniło «swoje zadanie 
w tym kierunku, przyszedł do wniosku, że Minister- 
stwo Sprawiedliwości było bierne i nie wykazało do- 
statecznej inicjatywy, by wytworzyć typ sędziego 
polskiego, do którego wszyscy obywatele państwa 
mieliby zaufanie, Otóż naszym zdaniem, mówił poseł 
Matakiewicz mając na myśli stosunki w Małopolsce, 
na powolny j niezawsze poprawny przebieg spraw, 
wpływa ujemnie obok niewystarcrających etatów - 
sędziowskich, braku odpowiednich kwalifikacji po 
stronie niektórych sędziów, obarczenia Sądów spran 
wami nie mającymi żadnego związku z wymiarem 
sprawiedliwości, w Małopolsce nadmierna ilość ad- 
wokatów, w których interesie niozawsze leży szybkie 
zakończene sprawy. lub procesu. Zaprowadzenie nue 
merus clausus co do adwokatów czyli oznaezonia 
stałej ich liczby, względnie zniesienie zakazu dla ad- 
wokatów przenoszenia się z pewnej dzielnicy do in- 
nej dzielnicy leżałoby w interesie ujednostajnienia 
i przysp'eszenia wymiaru sprawiedliwości, a także 
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w interesie polepszenia bytu adwokatów, którzy w je 
dnej dzielnicy są proletarjaszami a w innych stoją 
„materjalnie doskonale. . 


Co do więzień, zwrócił uwagę na okoliczność, że 
obok więz eń przy Sądach Okręgowych są także 
areszty przy t. zw. sądach powiatowych i te areszty 
nie są należycie uposażone tak, że niejednokrotnie 
nie ma funduszów na to, ażeby areszty w zimie opa- 
lać, co się odbija na zdrowiu tych, którzy w aresz- 

tach muszą siedz'eć, więc przeważnie na zdrowiu 
ludzi, pochodzących z niższych warstw społeczeń- 
stwa. 

O ile chudzi o stosunek ludu do sądów, to lud 
miał wielkie zaufanie do sądów w Małopolsce, aie ży- 
czyłby sobie, ażeby wymiar sprawiedliwości był 
szybki i tani, dalej, żeby niekióre sprawy, jak np. 
spisywanie aktów po zmarłych, załatwianie arkuszy 


zgłoszeń odbywało się przez sądy za darmo, a dalej, . 


aby zanim rozpocznie się kosztowny proces. Fąd sta- 
ral się lagodzić sprawę bez narażenia stron na ko- 
szta. Nadto zwrócił poseł Matakiewicz uwagę Sejmu 
na okolcznośći, że podczas wojny w bardzo wielu 
Bądach poniszezono księgi gruntowe (hipoteczne) 
> wielką szkodą dla ludności, a od ukończenia woj- 
ny nie prawie się nie robi, ażeby te księgi gruntowe 
przywróc ć do pierwotnego stanu. Tymczasem z te- 
'go powodu jest wiele szkód dla iudu, albowiem chłop 
nie może pożyczyć pieniędzy, jeśli nie dostarczy ka- 
sie, czy Bankowi wyciągu hipotecznego. Państwowy 
Bank rolny np. nie da pożyczki ponad 500 zł, o ile 
sirona ne przedłoży wyciągu hipotecznego. 


: Postawił zatem poseł Matakiewicz w Sejmie wnio- 
sek, na który zgodził się Rząd, oraz generalny re- 
ferent budżetu poseł Byrka, aby do bndżetu mini- 
sterstwa sprawiedliwości wstawić na rok budżetowy 
1927/8 sto tysięcy złotych, z którejto kwoty intere- 
sowani chętnie pewną część pokryją, bo im się to 
sowicie opłaci, 

Zakończył swoje przemówienie apelem do Rządu, 
by okazal większe jak dotąd zrozumienie dła potrzeb 
wymiaru spraw edliwości i wymiar ten przez dobór 
sędziów przyspieszył i ulepszył. 

Postawił także wnioski zmierzające do poprawy 
doli sądowych: urzędników kancel: tyjnych w braku 
Sił sędziowskich, załatwiajacych w ele spraw za sę- 
dziów. 
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Praca ed fundamentów. 
Handziówka, pow. Łańcut. 
W uaszym powiecie łańcuckim bralem udzial 
w ważnem zdarzeniu, Dnia 3 lutego odbył się tu 
kurs Zarządów Stow. Młodzieży, urządzony stara- 
niem Przew. Ks. Kan Józefa Matusza, Jeneralnogo 


Sekretarza Związku Mł, Pol. w Przemyślu. 

Bardzo żywy udział brali druhowie i druhny Za- 
rządów z okolic powiatu, w liezbie do 130 uczestni- 
ków. Niezwykły działacz į miłośn:k prawdziwy mło- 
dzieży, prowadził wykłady, od godz. 9 do 4 po połu- 
dniu, jego słowa trafiały do przekonania słuchaczówa 
Tematem wykładów było: 

;a) Jakie być powinno posiedzenie zarządu. 

b) Jak ma być przygotowany program na zebra- 
nie plenarne. 

©) O celu, zaletach i sile Stowarzyszeń Mł, opartej 
na jasnym programie, jakiego Bóg, społeczeństwo 
i Polska katolicka wymaga. 

Wykładów słuchano z pelncu. zainteresowaniem, 
a tem bardziej cieszyło nas, kiedy druhy przedsta» 
wili posiedzenie zarządu jako wzorowe. 

Kiedy zaś przy końcu oblicżano, ile z danej wiw 
ski bierze udział, zauważono, że z naszych sąsiednich 
wiosek, wielu brakowało druków. £ 
i Markowa, Wysoka, Albigowa, Handzłówka od 
sześciu lat cieszą się organizacjami młodzieży, a Hu- 
sów, Kraczkowa, Krzemienica jeszcze śpią. 

Apelujemy tą drogą do nich, niechże na drugi 
knrs zejdziemy się wszyscy z całego powiatu. 

"Tobie zaś Czcigodny Księże, protektorze Mło- 
dzieży Polskiej imieniem druhów i druhen składam 
serdeczne podziękowanie za Twoje prace dla ne 
podjęte. 

Również wyrażam wdzięczność W. Ks. kaca 
„kowi, że postarał się o salę wykładową, Oraz że upa- 
miętnił ten kurs przez wspólną fotogralję. Kończę 
ten opis z tem życzeniem, aby takim kursem mogły, 
się poszczycić wszystkie powiaty naszej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, a wtedy przyszłość nasza będzie za- 
: pewniona, Walenty Rajzer. 


Co na to P. P. Nauczyciele 
szkół powszechnych? 


Były minister oświaty p. Bartel, skrajny lewieo 
«wiec, wydal niedawno okółnik do wszystkich szkół 
|w sprawie nauczana religji i wiążących się z tem 
praktyk religijnych zwlaszcza obowiązkowej spowie- 
dzi. Zdawać by się mogio, że wszyscy bez wyjątku 
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przyklasną temu ruzpurządzeniu, bo Eie wiadu- 


mem jest, iż im lepsze wychowanie religijne miodzie- | 


ży, tem i większa nadzieja społeczeństwa, Tymcza 
sem o dziwo! Do walki z tem rozporządzeniem wy- 
stąpiło oficjalne pismo 'nauczycielstwa szkół po 
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wszechnych „Głos nauczycielski” (Nr. 4 z 23 I. 1927), . 


a wraz z nim: socjalistyczny „Rabotnik* i masoński 


„Głos prawdy”, rozdzierając szaty w obronie wol- 


ności sumień, Konstytucji, a przytem rzucająe cały , 


stek oszczerstw na nasze duchowieństwo. 
Socjalistom się nie dziwimy, ale nie chce się wie- 
rzyć, iżby przedstawiciele nauczycielstwa ludowego 
występowali przeciw praktykom religijnym w szkole. 
A jednak tak jest! Dlaczego? Oto przewódsami Związ 
ku nauczycieli szkół powszechnych są sami socjali- 
ści i masoni z Nowakiem i Smulikowskim na czele. 
Oni kierują nauczycielstwem, oni nadają ton ogni- 
skam, nic węc dziwnego, że tu i ówdzie podnoszą 
EEEE WP PEER ZWZ ZES EEEE 
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się już na Ogniskach giusy przeciw nauce le 
w szkole, za usunięciem księdza ze szkoły, zaś 
w „Głosie nauczycielskim* zachwala się naukę wyż 
szej moralności bez Boga i religji. Zło się szerzy, 
i niestety na wsi można już znaleźć dużo wyznaw: 
ców owych haseł bezbożnych zwłaszcza - między: 
młodszem nauczycielstwem., Jak zaś wychowają 
dzieci tacy nauczyciele, łatwo można się domyśleć. 

Dlatego też imieniem rodziców pytam naszych 
nauczycieli szkół powszechnych czy się solidaryzują 
ze swoimi przewódcami w powyższej sprawie? Jeżeli 
nie, to dlaczego nie protestują, dlaczego dają są 
wodzić za nos gocialistom-masonom, Milczeć nie 
wolno! Rodzice katoliccy muszą wiedzieć, komu od- 
dają swój skarb najdroższy, t. j. dzieci swoje. Cze- 
kamy odpowiedzi takiej, byśmy wiedzieli, jakie stas 
nowisko zająć mamy wobec P. T. Nauczycielstwa, 

L. Prawdzic, chłop z nad Wisły, 


Jeszcze 


ldę sobie rynkiem krakowskim w tęgi mróz i dzi- 
wuję się wytrzymałości skóry ludzkiej. Zwierzęta 
mając zawsze ną sobie korzuszek, dostają na zimą 
. jeszcze gęstszy: popatrzmy np. jaki to koń obro- 
śnięty na zimę, albo i gęsi — a tu widzę niejedną 
panią, albo i młode, delikatne panienki z obuażoną 
a: w wyciętej mocno sukni, śwecące przy futerku 
agą skórą Że teżąim nie zimno! Pan Bóg nie dał 
we i rozumu. to też o „mody“ dla nich sam 
dba — człowiekowi dał rozum, więc ma sam sobie 
radaić, ale coś on z medami niebardzo rozsądnie 
gospodaruje. 


Albo i te króciutkię suknie! Ot idzie przedemną ` 
pawi w sukni nie sięgającej kolan. dorosła przecie! : 


Że toż jej nie wstyd! Toż tyle ludzi przechodzi i pa- 
trzy na te gołe jakby nogi, a ona niel Suknia przy- 
tem wąziutka, że w niej się nie mieści. Nie wytrzy- 
malam i zagadnęłam ją: 

— Proszę pani! 

Zatrzymała się i czeka, co jej powiem. 

— Proszę pam, zdaj: mi się. że się pani pomyliła 
i wzięła sukienkę młodszej siostrzyczki, bo przecie 
kolan nawet nie sięga! : 

A cna zdziwiona patrzy na mnie, a potem ua te 


swoje nogi. Nie czekałam, aż E namyśli i poszłam : 


dalej. 

Ale słys szę za sobą 
jakaś gusposia, 

-— Dobrze jej pani powiedziała — mówi — wsty- 
du uie mają, obraza Boska! U nasby się taka nie 
znalazła. Dalby to jej ksiądz proboszcz za to! alto 


głos, Sia się, to wiejska 
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i języki ludzkie! Obgadaliby ją, osiawili, a i chłopcy - 


by się wyśmiali. A tu tyle ich tak chodzi między 
ludźmi, i nikt się nie dziwuje. 
— Macie rację. ludzie się z tem tak oswoili! 
— A czy to one naprawdę golo nogi mają na 
taki mróz? i takież to zmarznięte, czerwone, 


FOREDLEEG. 
- Ależ nie! to PAPET takie cieniutkie, nam 
śiadujące skórę. i 
— Mają to co naśiadować! [oć i u nas ne wsi 
już w pończochach chodzą. M że do roboty idą, 
to boso. = : =" 


Nie pisalabyn wam o tem,' bo wiem, że niktby, 
się między wami tak i pokazać nie śmiał, ale naj- 
pierw śpieczno mi wam powiedzieć, że wielką racją 
miała ta wiejska kobieta, eo się dziwiła, a nie mają 
racji ci, oo się z tem obyti. Co znaczy, że ludzie już 
sią do tego przyzwyczaili? Znaczy, że się pozbyli 
wstydu, wstydłiwości, a gdzie wstydliwości brak, to 
i enota w niebezpi*czeństwie, boć wstydliwość ta 
stróż enoty. N i 

To jedno, a drugie, że wiele dziewcząt ze wsi 
idzie do miasta i widząc na około taką modę i ża 
nikt się nie wstydzi, dalejże modę owa naśladować. 
Niechże więc naprzód wiedzą, że to żle, że tak robić 
nie trzeba, niech i matki o tem wiedzą i mocno im 
to iłómaczą. i 

"Trzeba z każdej rzeczy brać co dobre, a mie co 
złe, trzeba umieć wybrać. Otóż i moda dzisiejsza ma 
niejedną rzecz dobrą. Lepsza jest snkienka w miarę 
krótka, trochę ponad kostkę. od tych powłóczystych 
sukien, któremi dawniej kobiety miejskie zamiatały 
pył — lepsze są lużne suknie dzisiejsze, niż owe 
dawne „Sznurówki”, któremi-się ściskały, że czasem 
oddychać swobodnie n*e mogły, a zawsze szkodliwe, 
bo nie dające swobodnie krwi krążyć w ciele — ale 
za to bardzo złe są te wycięte głęboko suknie, na- 
wat w zimie nie okryte porządnie nogi Złe, bo nie-. 
przyzwoite i złe, bo bardzo dia zdrowia szkodliwe. 
Doktorzy mówią, że bardzo wiele stąd chorób pow- 
staje, choroby płuc z jednej strony. reumatyzmy 
i inne choroby zaś 2 powodu przeziębienia nóg. Ileż 
to kobiet dzisiaj przez to kalekami są dokońca ży 
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cia, A cóż zrobi dziewczyna, gdy dia głupiej mody 
zdrowie straci? Toż to jedyny majątek nieraz jej : 
i jedyny sposób do życia. Jakiż los ubogiej, a chorej 
dziewczyny? Da przytluku pójdzie, czy na żebry? 
Ach, ileż to takich, lub jeszcze nieszczęśliwszych 
dziewcząt, które i duszę zatraciły przez głupią próż- 
ność, prez głupie gonienie za strojem i modą! 2 

Zdaje ci się biedactwo, że ktoś ua ciebie patrzeć 
bądzie na ulicy? Tyle takich jak ty tam już lata," 
każdy sobą zajęty, nie będzie na ciebie zważać, 
a jeśli ty zdrowie utracisz, kto ci je wróci? á 


Nieraz dziewezęta wiejskie przybywszy do miasta 
fo jakimś czasie wstydzą się już chodzić w chu- 
steczce i nawet w zimno chodzą z gołą głową. I to 
jest bardzo szkodliwe: stąd katary, ból zębów i od 
przeziębienia nieznośne bóle giowy, tak zwane ne- 
wtałgje, czasem takie silne, że fzy ciurkiem z 6cz 
płyną, a najgorzej, że kto się ich raz nabawi, już 
się rzadko z tego wyleczy. © ~ żę 2 

I jeszcze co do bucików. W miescie widuje się 
cienkie, delikatne buciki, elegancko one wyglądają .. 
gdy nowe i skusić mogą młodą dziewczynę. Ale nie 
radzę takich kupować. Taka skóra cienką boi się 
wiigoci, Dobra ona dla elegantki, która po dywanach 
chodzi, ale dziewczyna na służbie przecie wylecieć 
musi na ulicę, czy pogoda, czy deszez, czy sucho, 
czy mokro — a owa cienką skórka, gdy raz mok- 
nie iuż na nic, zesztywmieje jak karton i popęka, 
i wkrótce bucik dostanie się na śmietnik. Wybiera- 
jąc buciki, -trzeba kupić odpowiednie, We wszyst- 
kiam rozsądek to grunt. Niech będą z mocnej skóry, 
2 grubszą podeszwą, bo gdy cienka, to i przemakają 
i nogi od bruku strasznie bolą. Niech będą wygodne, 
boć trzeba cały dzień być na nogach. Gdy przymie- 
rzasz, uważaj, by nie były ami za krótkie, ani za 


wąskie, nie słuchaj, gdy ci mówią: „roznosi się“ == ` 


niin się roznosi, ileż się nacierpisz! a casny bucik 
jest nietrwały. Niewygodny bucik to kalectwo, to 
choroba. — Zwracam wreszcie uwagę, by obeasy 
byly niskie, choćby trzeba na obstalunek robić. Gdy 
obcasy wysokie, noga nie stoi tak, jak ją Pan Bóg 
Stworzył | wpływa to źle nietylko na nogę samą, 
aie i na krzyże. Cały ciężar spada na stopę koło 
palcy i na palec, stąd nagniotki. bucik się wykrzy- 
wa, noga w kostce wykręca. A podobno i na wsi 
0 buciki z niskimi obcasami trudno i szewcy na ob- 
8Stalunck nawet nie chcą robić, mówiąc, że kopyt 
takich nie mają. Jednak myślę, że gdyby kobiety 
Się umówiły i wszystkie tego żądały, musiałby się 
© nie postarać, boby się kał, że straci robotę. 


Każda gospodarska córka, czyto ze dworu, czy 
z chaty dba przedewszystkiem o to, by wszystko, 
to kupuje, było porządne, mocne, rzetelne, nie da się 
zlapać na żydowską tandetą, co to na oko niby 
eloganekie, a w noszaniu łachman, którego i wyprać 
„nie można, a gdy się trochę zbrudzi, zaraz na Śmiet- 
mik wyraiwić trzeba. Niema nie tak kosztownego. jak 
a tandeta, O tem też kupując czy sukienkę nową, czy 

bieliznę, trzeba pamiętać. Lepiej też wiącej w po- 
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rządaym sslepie zapłacić za porządną rzecz, nóż ku: 
pó tanią a lichą. = at 

Każda gospodarsza córka lubi porządną bielizną 
B z tem różne bywa u dziewcząt, co chcą być ele- 
ganrkami. Nieraz z wierzchu koroneczki, wstążeczki, 
jedwabie, lecz co pod spodem? — potargane, brudna 
łachmany. Teraz w mieście noszą cieniutką bielizną, 
jak pajęczyna, i tu znów nie trzeba mody naślado- 
wać. Drze się to prędko bardzo. A przy pracy bie- 
lima się wala, często ją trzeba prać i mocno ręk! 
przy praniu przyłożyć, jakże z taką pajęczyną? — 
nosi więc się brudną i podartą, © è 

A jakaż to miła rzecz dla serta gospodarskiego: 
czysta, mocna bielizna, z porządnego, choćby nie 
najcieńszego płótna. Taka to i lat kilkanaście prze- 
trwa. Jakaż to oszczędność i na pieniądzach i na 
czasie, bo mie trzeba ciągle naprawiać, a gdy się 
już trochę podrze 'warto i naprawić, bo jeszcze 
potrwa. 77... Krystyna Zaleska. ` 
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Łańcuch prasowy. 
KS. ROMAN SITKO z Tarnowa składa 10 zł. 
KS. LUDWIK BIAŁEK ze Szczepanowa, wezwa- 
‘ny przez ks. Dybca i ks J. Jarosza, składa 5 zł. 
KS. KAZIMIERZ LITWIN z Gonic składa 5 zł 
P. STANISŁAW KRAJEWSKI, Zabrnie p. Szczu- 
"ein, składa 5 zł. - É 
KS. JACEK MICHALIK, Ciężkowice, składa 5 za. 


P. MICHAŁ SYPER, naczelnik gminy Łęka ĉa- 
i biecka, p. Szezucia, wezwany przez p. Ludwika Zic 
|bra, składa 3 zł. i zaprasza. p. Naczelnika gminy 
lz Łęki Szczucińskiej, p. Ludwika Mamulskiego, «p. 
: Wojciecha Mamuśkę, p. Michała Kolana, p. Józefa 
|Kupca, wszystkich z Łęki Żabieckiej p. Szczucin, 
ip. Stanisława Padykułę z Wadowie dolnych p. Wa- 
idowice górne, p. Władysława Strycharza z Wam- 
spierzowa p. Wadowice górne. * Tay o) O 

KS. WOJCIECH DUTKOWSKI, Bruśnik, składa 
„2 złote. żę > 

P., JADWIKA SKÓRCZEWSKA, Krakow. ulea 
"Batorego 18, składa 5 zł. i zaprasza p. Henryke Dilu- 
goszewską z Lipnicy Wielkiej, p Janinę Fierich, 
Kraków, ul. Batorego 18, p. Dra Ajet:sandra Czepie- 
lowskiego, Grybów. i p. Dra Emanuela Zarzyckiega 
z Krynicy, 

P. JAN KAŁUCKI z Wokowie p. Biadoliny szi, 
wozwany przez p. Jana Pasierba z Mokrzyski, składa 
5 zł. i zaprasza p. Stanisława Pamule z Wokowie 
i p. Stanisława Kasgola, naczelnika gmiuy Wako: 
wice. i 

P. FELIKS KRZYSZKOWSKĄI z Wjeliczki składa 


_5 złotych. 


` P. AURELJA CIELEŃKIEWICZÓWNA, nauczy- 
cielka w Goleszowie, sklada 2 zł 50 gr. i zaprasza 
p. Julję Katkitównaę, nauczycielkę w hadomyślu Wist 
kim, p. Mieczysława Ryniewicza, kierownika szkoły 
w Grociowcm p. Tuszów Narodowy, p. Marje Gdu- 
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łównę, nauczycielkę w Grzęsce p. Przeworsk, p. Ro- 
mara Fradymę, nauczyciela w Rademyślu, 

KS. DR PIGTR STACH, profesor Uniw., Lwów, 
sklada 10 zł. 


P, ANTONI JANUSZ z-Piaszkowy, składa 5 zł 
f zaprasza p. Mikoiaia Rysiewicza, sekretarza powia- 
towego w Grybowie. 

KS. JAN NAGÓRZAŃSKI, Grobla, składa 10 zł. 
i zaprasza p. Franciszka Gądka z Marszowice p. Nie- 
gowić, p. Prof. Kuca z Bochni. 

P. ANNA W AKZAKIĄKÓWNA z Krościenka n. S. 
przez nikovo ni- wezwana. składa 2 zł, i zaprasza 
do złożenia dowolnej kwoty p. Domicelę Gajewską, 
p. Marię Sicjarzównę w Krościenku n. S., p. Adama 
Kryczkę, p. Fomasza Kupca, p. Kazimierza Drabika, 
p. Helenę Orszulakównę, p. Karolinę Wadosównę 
z Wólki Mendrzychowskiej p. Szczucin, p. Józefa 
Jasaka, p. Jana Woźniaka, p. Annę Węglównę i p. 
Józefa Wożniaka ze, Skrzynki p. Szczucin, 


KS. DR JAN KANTY TOBIASTEWICZ, Kraków, 
mł. Kopernika 9, składą 5 zł. 

_. P. FRANCISZEK WYDRO „ Mikołajowie p. Woj- 
nicz, składa 2 zł. 

P. JAN MALCZYŃSKI, Kiełków, P Rzochów, 
składa 2 zł. 

KS. JÓZEF KILIAN, Siary F zaproszony 
przez p. Juljana Matłaszka, urzęlnika Sądu powia- 
towego w Ciężkowicach, składa 5 zł. 

KS. JÓZEF RUSEK, Lipnica Murowana, wezwą- 
ny przez ks. Franci- zka Dydę, składa 6 zł. ' p 


P. JÓZEFA FURGAŁ z Świdrówki p. Szezucin, 
składa 2 zl. i zaprasza p. Karolinę Chrabąszcz z Dą- 
browiey. p. Franciszka Chrakąszcza ze Świdrówki, 
p. Karolinę Furga! z Łęki Szezncińskiejj p. Jana 
Ostrowskiego ze Szczucina (dwór). 

KS. JÓZEF GUT z Łącka, wezwany przez ke. 
Ligęzę ze Szczucina. składa 5 zł. 


KS. KAZIMIERZ DZIURŻYCKI z Wadowie gór- 


nych składa 3 zł. 

P. DR B. GRUŻEWSKI, Lulbin, Uniwersytet, 
składa 5 zł. 

KS, STEFAN JAWORSKI ze Szczucina, wezwa- 
ny przez ks. Jana R składa 5 z. i zaprasza 
ks, Wojciecha Słoninę «i ks Michała Lisowskiego 
z Kolbuszowej, nadto p. A" Stanisława Wytyczaka 
ze Szezucina. 

P. ADAM OSTROWSKI z Woli Szczucińskiej 
p. Szczucin, wezwany przez p. Wojciecha Urbasia, 
składa 3 zł. i zaprasza pp. Władysława Zdziebikę, 
Józela Bargie!a, Jana Botsa i Maksymiljana Bobulę 
ze Szezucina. 

DR STANISŁAW SOZAŃSKI, Tarnów, Nowy 
Świat 8, składa 7 zł. 

P. TOMASZ PUTA, Dulcza Mała, p. Radomyśl 
Wielki, składa 3 zł. i zaprasza p. Adama pebra 
cza, Man’ ów, p. Szczucin. 


P. FRANCISZEK PRZEPIÓRKA, naczelnik gmi- 
ny Przyborów, składa 2 zł. i zaprasza p. Stanistawa 
Kanię, budowniczego w Przyborowie p. Szczepanów, 
p. Franciszka Latochę, naczelnika gminy Łęki, p. Jó- 
zefa Budyra, naczelnika gminy Szczepanów, p. Sta- 
nisława Czertka z Okonicza p. Józefa Żurka, skle- 
pikarza z Przyborowa, p. Benedykta Žurka, p. Mel. 
Betoniowskiego z Przyborowa i p. Leopolda iLatochę, 
szynkarzą z Przyborowa, 


KS. JAN KORZEŃ, Lutomierz p. Niedźwiedź, 


i składa 5 zł. 


P. JÓZEF BULZAK, Świniarsko p. Nowy SącZy 
składa 4 zł. 

KS. TOMASZ BULAT, Zakliczyn, składa 5 zł. 

KS. ANDRZEJ PIŚ, proboszcz w Tropiu poczta 
Czchów, wezwany przez ks. Jana Ligęzę, składa 4 zł. 

KS. PROB. JÓZEF RAŻNY z (Grabia, składa 


'5 zł. i zaprasza: ks, Macieja Jacaszta w Bisżanowie, 


ks, Konstantego Łabędzia, prepozyta w Niepołomi- 


: cach, ks. prob. Wójtowicza w Zakliczynie koło Wie- 


liczki, ks, kan. Węgrzynka z Dziekanowie p. Dob - 
czyce, ks, kan. Jana Smułkę w Gdowio. ks dziekana 


„Buzałę w Niegowici, 


P, FRANCISZEK KITA z Jadowuik, wczwany 
przez weterana S. K, L., starego kowala p. Kawę 
Andrzeja z Biadolin radłowskich. składa na fundusz 
prasowy 5 zł. i zaprasza do złożenia dowolnych dat- 
ków: ks, Dra Jana Krzemienieckiego, prof. Uniwer- 
sytetu w Krakowie, ks. Jana Marszałka, proboszcza 
w Hamłzlowej, ks, Józefa Świstka, proboszcza w Pie- 
kielniku p. Orawa, ks. kan. Adama Palucha, p. Mat- 
gorzatę Dziurdzikównę, sekretarkę, Odrowąż p. Czar- 
ny Dunajec, p. Franciszka Parę, gospodarza, Białka 
Tatrzańska, pp. Józefa Kuczka i Jana Hajda, właści- 
cieli cegielni, pp. Wałentego Pabiana i Władysława 
Czerneckiego, kupców, Jadowniki p. Brzesko, p. Wła- 
dysława Wyczesanego, kupca w Przyborowi» poczta 
Szczepanów, p. Dra Władysława Cygę, adwokata 
w Brzesku, p. Włodzimierza Misonę, dyrektora gim- 
nazjum w Brzesku, p. Jana Jędrejejka, Wytrzyska 
p. Czchów, p. Ignacego Czernocha, P. K. U. Tarnów, 
p. Wojciecha Burakowskiego, Jastew p. Dębmo, pana 
Józefa Tuleja, przemysłowca w Przemyślu, Zasanie, 
ks, prob, Franciszka Chrzanowicza, Filipowice p. Za» 
kliczyn n/D., p. Franciszka Cierniaka,' gospodarza, 
Strzelce Wielkie p. S«czurowa, ks, dziekana Miehała 
Wielińskiego, Poręba spytkowska p. Brzesko, ks. 
prob. Michała Matrasa, Szczawnica, las, Wojciecha 
Jachnę, proboszcza. Wojakowa p. Iwkowz- 


Trzeba przezwyciężyć samego siebie. I podnieść 
krucjatę o najświętsze dobra ludzkości, choćby się 
miało paść w nierównej walce i tylko swoją śmiercią 
dało świadectwo prawdzie i hasło przyszłym qokole- 
niom — niechaj powstają jedno po drugiem, niechaj 
walezą póki dusza naredu nie wykuje się w cierpie- 
niach na kształt doskonalszy i obrazem cnót i męstwa 
się nie stanie, . Reymont. 
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Niedziela uih, 


EWANGELJA na niedzielę Starozapustną, zapisana 
u św. Mateusza w rozdziale XX, w. 1--16, 


W om czas: Mówił Jezus rzeszom to podobień- 
stwo: Podobne jest królcztwo niebieskie człowiekowi 
gospodarzowi, który wyszedł bardzo rano najmować 
robotniki do winnicy swojej. A uczyniwszy umowę 
z robotnkami z grosza dziennego, posłał je do win- 
nicy swojej. I wyszedłszy około trzeciej godziny, 
ujrzał drugie stojące na rynku próżsujące, i rzekł 
im: Tdźcie i wy do winmcy mojej, a co będzie s 
włodliwa, dam wam. A oni poszli. I zasię wyszedł 
około szóstej i dziewiątej godziny, i także uczynił. 
M około jedenastej wyszedł, i nalazł drugie stojące, 


i rzekł im: Co tu stoicie cały dzień próżamiący? ` 


Rzeki mu: fż nas nikt nie najął, Rzekł im: Idźcie 
i wy do winnicy mojej A gdy wieczór qrzyszedł, 
5 rzekł pan winnicy sprawcy swemu: Zawołaj robotni- 
ków, i oddaj im zapłatę począwszy od ostatnich aż 


do pierwszych. Gdy tedy przyszli, którzy około je- , 


denasiej godzimy byli przyszłi, wzięli po groszu. 
A gdy przyszedłszy i pierwsi, mniem ali żeby więcej 


wziąć mieli; ale wzięli i cni po groszu. A wziąwszy ` 


szemzali przeciw goszodorzowi, mówiąe: ei ostateczni 


Jedną godzinę robili, a uczyniłeś je równymi nam, .- 
którzyśmy nieśli ciężar dnia, i upalenia. A on odpo- 


wiądając jednemu z nich, rzekł: Przyjacielu, nie czy- 


nięć krzywdy: Azaś się ze mną na grosz nie zmó: 


wil? Weżmij co twego jest, a idź: chcę też i temu 


| SŁOWO BOŻE BOŻE [KEKEE 


ostatecznemu dać jako i tobie. Czyli mi się mie godz: 
uczynić o0 chcę? ezyli oko twoje złośliwe jest, iżem ` 
ja jst dobry? Takei ostateczni będą pierwszymi. 
a pierwsi ostatecznymi, Albowiem wiele jest wezwa- 
nych, ałe mało wybranych. 


0 CELU OSTATECZNYM CZŁOWIEKA NA ZIEMI, 


Co jest celem ostatecznym człowieka na ziemi? 
Celem ostatecznym człowieka na ziemi jest: a) oddać 
chwalę Bogu; b) przez oddanie chwały Bogu udo- 
skonalić swą duszę; ©) 2 tem samem stać się szczę- 
śliwym: 1. częściowo już tu na ziem, 2. całkowicie 
w życ'u przyszłem, 


WYJAŚNIENIE. 

Qciem nazywamy to, do czego rzecz lub czyn- 
ność zmierza, czyli co chce osiągnąć, Np. słońce 
(rzecz) jest na to, aby sławiło wielkość i mądrość 
Bożą i dawało ludzom Światło i ciepło; koń jest na 
to, by ciągnął wóz; dom jest na to, aby w nim lu- 
dzie mieszkali; dajemy jałmużnę (czynność), by we- 
sprzoć ubogiego; modlimy się, by Bogu oddać cześć, 
dziękować Mu za łaski, prosić Go o nowe dobro- 
dziejstwya i przepraszać za grzechy., Tak więc czy to 
każla rzecz, czy każda czynność zmierza do jakie- 
goś celu, jest na coś. Javnem jest, że i człowiek jesi 
na coś, Czyli istnieniem swojem i czynami ma coś 
osiągnąć. I to się nazywa celem człowieka. 

Człowiek może nieć do spełnienia wiele calów. 
Można je podzielić na cele doczesne i cel ostateczny 
(końcowy). Doczesnym celem człowieka może być: 
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zdobycie uauki, pusaily, dorobienia się ua jątiku, god- 
ności, zaszczytów, uznania u lulzi į t d- Te ecle 
nazywają się doczesnemi, bo tylko do czasu trwają, 
a potem trzeba je opuścić. Szczęścia więc doskona- 
łego nie dają. 

A przecież vzłowiek pragnie szczęścia już ze swo- 
jej natury. Nikt nie może powiedzieć: ja nie chcę 
być szczęśliwym. Musi więc mieć człowiek jakiś cel 
ostateczny, końcowy, któryby rzeczywiście dał mu 
oparcie stałe i zapewni] szczęście. Stąd człowiek 


musi wiedzieć, jaki jest jego cel ostateczny, czyli : 


do czego winien zdążuć przez całe swoje życie, by 
ten cel ostateczny osiągnął, 
doczesne są marne i krótkotrwałe, jak już o tem 
powiedział chylący się ku starości Salomon, Król 
izraelski, który był najszczęśliwszym z ludzi: „Zgro- 
madziiem sobie Srebro | złoto į majętności królów 
i krain, I wszystko, czego żądały oczy moje, nie 
broniłem im, anim odmawiał sercu memu, aby nie 
miało używać wszelakiej rozkoszy, A gdym się obró- 
cit ku wszystkim dziełom, których naczyniły ręce 
moje, obaczyłem we wszystkich marność i udręczenie 
myśli, iż nic nie trwa pod słońcem (Kazn. 2, 8— 11). 

Tym, który nie przemija, - jak przemijają rzeczy 
doczesne, ale trwa wiecznie i niezależnie od wszel- 
kich zmian na świecie, jest tylko Bóg. Tylko Bóg 
jest wiecznym i niezmiennym, „dlatego na Nim mo- 
żemy się oprzeć i w Nim cel nasz upatrywać, Bo 
cóżby Ram przynosło oparcie się na tem, co prze- 
mija? Bylibyśmy może na krótko szczęśliwi, a potem 
to szczęście znikłoby z przed oczu i senca naszego, 
i czulibyśmy pustkę i brak szczęścia, 

Ale czy człowiek może poznać Bogu? Ozy może 
wiedzieć, jak do Niego zdążać i posiąść Go, aby 
swój cel ostateczny osiągnął? Tak, człowiek może 
napewno poznać Boga i Jego doskonałości i zrozu- 
mieć sposób dążenia do Niego. Człowiek bowiem ma 
rozum i zapomocą tego rozumu poznaje że Świata 
go otaczającego i z objawienia Bożego nieskończone 
coał.omałośćc, Boże. Poznaje wszechmoc, mądrość, do- 
breć i piękność Boga i dochodzi do zrozumienia, że 
Bóg jest jego Stwórcą, Panem, Ojcem i Zbawicielem. 


Wie zatem człowiek, że jest Bóg i że na Nim może : 


się bezpiecznie oprzeć i w Nim szukać szczęścia dla 
siebie. 

Człowiek ma nadto serce i wolę. Sercem i wolą 
zdolny jest miłować, co piękue i dobre, Poznaje 
człowiek, że Bóg iest samą pięknością, dobrem i mą- 
drością, powinien tedy miłować Boga nadewszystko. 
Mówimy; nadewszystko, bo mikt ani nie nie jest 
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piękniejsze, lepsze i mędrsze od Boga, Bogu pezeto 
należy się miłość ponad wszystko, 

Idąc za rozumem i sercam swojem, winien cało: e 
wiek uznawać swą zależność od Boga, okazywać Mu 
posłuszeństwo i wdzięczność za łaski, 

A właśnie poznać Boga, uznać Go za swego 
Stwórcę, Pana, Ojca i Zbawiciela, miłować Go nade- 
wszystko i spełniać Jego przykazania, znaczy oddać 
Mu chwalę. I to jest włeściwy i ostateczny cel czło» 
wieka: chwała Boża. Tej chwały domaga się Bóg 
naturalnie od ludzi, mówiąc: „Ja Pan, to jest imię © 
moje, chwały mojej mie dam inszema* (lz. 42, 8). 
Chcąc spełnić nasz oel ostateczny, winniśmy ciągle 
uznawać naszą całkowitą zależność od Boga i Jego. 
nieskończoną doskonałość, a przez miłość i posłu- 
szeństwo to uznanie stwierdzić. A 

Chwalę mamy oddawać Bogu :1 dwojakiego 
względu: naprzód dlatego, że On sam w sobie jest 
tak doskonały, że Mu się ta chwałą mależy, bez - 
ogiądamia się na naszą osobistą korzyść. I tą chwałą 
oddawać Mu winniśmy nie tylko istnieniem naszem ` 
(jak inne stworzenia), ale także naszym rozumeny 


_ wolą, sercem i ciałem dobrowoinie, z wewnętrznego 
, przokonamia i miłości. Te; dobrowolnej chwały z na- 


szej stromy Bóg się od nas domaga i ona Mu sią 
należy. Powtóre nasze osobistę szczęście wymaga od 
nas, byśmy Bogu chwałą oddawali . ` 

Przez uddawanie Bogu chwały doskonalimy swą 
duszę. Wiemy przecież, ile to nieszczęść przychodzi 
na człowieka z powodu namiętności nieopanowanych 
i grzechów. Kto dla oddania chwały Bogu panuje, 
nad swemi namiętnościami i unika, grzechów, już tu 
Ra ziemi czuje się częściowo szczęśliwym. Sumienie 
niczego mu nie wyrzuca, ale darzy go spokojem. 

Całkowite zaś szczęście, odpowiadające naturze 
pzłowieka, osiągnie człowiek dopiero po czasie próby, 
mianowicie w życłu przyszłem, To szczęście obiecał 
Bóg tym, którzy oddają Mu chwałę, miłują Go i służą 
Mu, Psalmista Pański (35, 9) tak o tem mówi: „będę 
upojeni radością dómu twego, Boże, i strumieniem 
rozkoszy twojej upoisz je“, ` 
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KALENDARZYK NA NAJBLIŻS7Y TYDZIEŃ. 

LUTY, a 

13. Niedziela, Grzegorza. 

j14. Poniedziałek, Walentego. 

15. Wtorek, Faustyna, 

16. Środa, Juljanny. * 

,17. Czwartek. Juliana Kapp. 

'18. Piątek, Flawjana. 

19. Sobota. Marcelego, Konrada. 

20. Niedziela, Leona b. 

ODMIANY KSIĘŻYCA. 
Pełnia 16 lutego 


+ DOLAR z B.yż Zi 

* ŚP. KS, KANONIK WŁADYSŁAW JAWORSKI 
zmarł w Jaworznie 6 lutego b. r. 

OTRZYMUJEMY 85 MILJONÓW DOLARÓW PO- 

ŻYCZKI. W najbliższych dniach ma przyjść do skut- 

ku podpisanie umowy pomiędzy przedstawicielamt 
ządu a jednym z konsorcjów bankowych Ameryki, 

ma podstawie której Polska otrzyma 85 miljonów do" 

larów pożyczki na celo przemysłowe, Oprocentywar 
nie pożyczki ma być w stosunku 8% rocznie, Nieza+ 


leżnie od tego prowadzone są rokowania o podobną - 


pożyczkę, jakkolwiek nie tak dużą dla przemysłu 
polskiego bez gwarancji Państwa, 

WYPŁATĄ PENSYJNA „VIRTUTŁ MILITARI“ 
Wypłata pensyj kawalerom ordera „Virtuti Militari“ 
n'e będzie uskuteczniona, jak to pierwotnie projekto- 
wano w ciągu lutego i marca, natomiast pensja ta 
ma rok bieżący wypłacona będzie w kwietniu, zaś 
jedyna zaległa pensja uregulowana będzie w końcu 
roku bieżącego. W ten sposób wyrównane będą 
Wszelkie zaległości. j C: 

MAMY MONETY 10 I 29 ZŁUFOWE. Mennica 
państwowa w Warszawie puściła w obieg pojedyń- 


Czę sztuki monet 10 į 20 zł. z popiersiem Bolesława ` 


Chrobrego, Monety te sprzedaję Bank Polski za war 
lute pełnowartościową. 

BANK GOSPODARSTWA KRAJ. A KOOPROL= 
NA. W sprawie gwarancji udzielonej przez Bank 
Gospodarstwa Krajowego „Kooprolnej*, dyrektor 
Banku Gospodarztwa Krajowego, p. Brzezicki i ko 
misarz „Kooprołnej”, p. Januszewski, stwierdzają, 
że podane przez niektóde pisma wiadomości, jakoby 

' „Kooprolna” narazila Bank na straty, nie odpowia- 
dają rzeczywistości. 

Bank Gospodarstwa Krajowego udzielił swej 
gwarancji na zobowiązania „Kooprolnej*, zaciągnię: 
te w Anglji za sprowadzene nawozy sztuczne, ma- 
Szyny rolnicze i za pobrane zaliczki nu poczet przy- 
Szłego eksportu zboża. „Kooprolna* ze zobowiązań 
Swoich wywiązała się punktualnie (w ciągu roku 
tubiegłego splaciłk wszystkie swoja prywatne długi 
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W WYSOKOSCI OKO1O YUU tysęcy funtow szterlingów), 
jednakże ze zobowiązań, zaciągniętych w Anglii, 
skutkiem ciężkiego położenia gospodarczego w kra. 
ju i wzrastających zaległości u rolników, wywiązać 
się nie była w stanie i powiadomiła o tem Bank Go 
spodarstwa Krajowego jeszcze przed terminem pia- 
tności. Bank Gospodarstwa Krajowego pokrył te zo- 
bowiązania i równocześnie rozciągnął kontrolę nad 
„Kooprolną*, przyczem w całości zabezpieczył 4wo- 
je pretensje na aktywach i nieruchomościach „Koup- 
rolnej" tak, że w żadnym wypadku strat ponieść nie 
może, AG x +. Aae 
DŁUGI WEWNĘTRZNE I ZEWNĘTRZNE r0L- 
SKI wynoszą obecśnie 390 miljonów dolarów, czyli 
około 3.5 miljarda złotych. Z tego długi zagraniczne 
wynoszą 851 miijonów dolarów, długi za$ wewnętrze 
ne 29 miljonów dolarów. Obciążenie długami pań- 
stwuwemi na jednego obywatela wynosi 13 dolarów, 
te jest około 120 złotych. i 
Wedle obliczeń amerykańskiego konsorcjum fi- 
nansowego „Redmond and Co“, obciążenie ludności 
długami pańsbwowemi w stosunku do majątku naros 
dowego wynosi we Francji i Anglji 34 procent, 
w Norwengji 25.6 procent, w Belgji 20.6 p-ocont, 
we Włoszech 20.1 procent, w Niemczech 17 procent, 
w Czechosłowacji 10.5 procent, podezas gdy w Pol- 
sce zaledwie 2.9 procent. 
~- NOWA FABRYKA AŁOTOWA PRAWO 2 
DOBNIE POD TARNOWEM. Min przemysłu i handłu, 
Kwiatkowski, oświadczył w sprawie budowy nowej 
państwowej fabryki związków azotowych, że w Pol- 
sce znajdują się trzy miejsca, nadające się na budo- 
wą nowej fabryki tego rodzaju, a to pod Sandomie- 
rzem, pod Tomaszowem Mazowieckim, oraz pod Tara 
nowem, Jaskolwiek decyzji jeszcze nie powzięto, td 
jednak za Tarnowem przemawia wiele argumentów, 
Odbywają się rokowania o odpowiednie terytorjum.' 
Na budowę tej fabryki wstawiono w budżecie min. 
przemysłu i handlu na rok bieżący sumę 10 miljonów: 
złotych. Budowa potrwa 4 lata, a ogólne koszta od 
60 do 70 miljonów złotych, Fabryka ta będzie więk- 
Sza od Chorzowa i zbudowana systemem ulepszonym, 
Jedyną istotną przyczyną zamiaru budowy tej fa- 
bryki jest konieczność intensyfikacji rolnictwa, gdyż 
produkeja chorzowska nie jest w stanie dosta:czyć 
odpowiedniej ilości nawozów sztucznych. » i 
POMOC DLA ROLNIKÓW ZNISZCZONYCH RLE- 
SKAMI ELEMENTARNEMIŁ. Wojewoda krakowski, 
p. Darowski, spowodowany wiadomościami, że w po- 
wiatach górskich i podgórskich województwa kra- 
kowskiego należy oczekiwać bardzo ciężkiego przed+ 
nowku, odbył w dniach 23—-28 stycznia insnekeją 
powiatów, grybowskiego, gorliekiego i jasielskiego, 
celem zapoznania się osob stego z położeniem tudna., 
ści tych powiatów. We wszystkich tych powiatach, 
szczególnie w gminach górskich, częściowo zamiesz- 
kałych także przez ludność ruską, stwierdził wojes 
woda ciężkie jej położenie, brak nie tylko chleba, 
który tam nawet w latach normalnych zastępywóny, 
jest ziemniaąkawni, ale nawet brak ziemniaków. z Do: 
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wodu wyguicia, wywołanego nad miernymi opada- 
mi i wylewami, żywność tej ludności stanową obe- 
enie CO najwyżej placki owsiane, rzadko z przymie- 
szką mąki jęczmiennej. Podobny stam istnieje i w in- 
nych powatach górskich i podgórskich. 

Powyższą sytuację przedstawił wojewoda wła- 
dzom centralnym w Warszawie, prosząc 0 udziele- 
nie wydatnej bezzwrotnej pomocy doraźnej na doży- 
wienie dotkniętej klęskami ludności rolniczej. 

Również celem przyjścia małorolnej ludności, 
zniszczonej zeszłorocznymmi wyłewami i powodziami 
z pomocą w dokonaniu zasiewów wiosennych, prze- 
dłożył wojewoda, opierając się na datach zebranych 
przez wydział rolnietwa i weterynarii województwa, 
wniosek do ministerstwa rolnictwa o przyznanie kre- 
dytu w wysokości 1,100.000 zł, celem zakupna 6.825 
cotnarów zboża jarego i 54.000 cetnarów ziemniaków, 
które umożliwiłyby zasiowy w gospodarstwach 
zmszczonych. 
~“ SPRAWA ZMIANY USiAWY (0) SPOCZYNKU 
NIEDZIELNYM, Sygnalizują z Warszawy, że jeszcze 
w lutym odbędzie s'ę sesja Komisji rzeczoznawców 
dia spraw mniejszości naredowych, a przedmiotem 
jej obrad ma być między innemi i zmiana ustawy 
o przymusowym -spoczynku niedzielnym, — Wyrazić 
przytem trzeba nadzieję, że prawa rel gjł katolickiej 
jako religji panującej, ewentualne zamiary, nie będą 
obrażać uczuć katoliekich. 

REWIZJA KONCESJI MONOPOLOWYCH. Ogro- 
nude przykrą sprawą dla społeczeństwa polskiego, 
jest sprawa koncesji monopolowych  przedewszyst» 
kiem na sprzedaż wyrobów tytoniowych i alkoholo- 
wych. Przyznawamie koncesji zastrzeżone było dla 
inwalidów wojennych, wdów po poległych, sierót 
i t. d., był.to jakgdyby dług wdzięczności dla obroń- 
ców Ojczyzny. Tymczasem stało się inaczej, tysiące 
inwalidów od lat całych kołacze o przyznanie im 
koncesji, żyjąc w krańcowej nędzy, a tysiące żydów 
ciągnie wielkie żyski ze sprzedaży artykułów mono- 
polowych, którzy niezrozumiałą dla śmiertelników 
drogą doszli do posiadana pozwoleń na sprzedaż. 
Toteż troską żydów było zawsze niedopuścić czyn- 
nikj rząowe do rewizji wspomnianych koncesyj. Ho- 
rendałne stosunki trwają nadal, tembardziej, że wla- 
dza ceniralna jest zbyt czuła na lamenty żydów, 
podnoszone przy każdem pozabawieniu żyda kocesji 
przez miejscową izbę skarbową, Ostatnio poszeze- 
gólni prezesi Izb Skarbowych podjęli zamierzenia ce- 
lem uzdrowienia panujących stosunków i cofnęli kil- 
xanaście koneesyj pozostających w rękach żydów, 
miało to miejsce we wschodnich kresowych woje- 
wództwach, lecz jednocześnie z tem modnieśli żydzi 
lament i rozpoczęli starana u władz centralnych. 
Zarciło się od różnych delegacyj, a kierowane spra- 
wiedliwością poczynania poszezególnych Izb Skar- 
bowych prawdopodobnie zostaną w zarodku sparali- 
żowane. Tak u ras zwykle się działo. 

KONCESJE HCNOPOŁOWE DLA JANYA” 

Z Warszawy donoszą: M nisterstwo skarbu postano- 
(wio udzielać koncesyj monopołowych tylko na pod- 
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stawie książeczek inwalidzkich, wydawarych przez 
PKU. Księżeczki inwalidzkie wydawane przez wła- 
dze wjskowe b. państw zaborczych, o ile n'e będą 
potwierdzone przez PKU. nia będą brane pod uwagę. 

POWIERZCHNIA LASÓW W POLSCE. Lazy 
w Polsce zajmują obszar 8,943.000 ka, czyli 23 pro- 
cent całej powierzchni państwa, z czego 2,825.000 ha 
należy do rządu, reszta zaś do własności prywatnej, 
Lasów prywatnych, należących do gospodarstw wię 
kszych, niż 50 ha, mamy przeszło 4,000.000 ha, lax 
sów mniejszych blisko 2,000.000 ha. — Procent zalek 
sienia jest względnie niewysoki, jeżeli wziąć pod 
uwagę, że przeciętna lesistość Europy wynosi okcło 
20 procent. W porównaniu z gęstością zaludnienia, 
ma jednak Polska dostateczną ilość lasów, bo 33 ha 
na 100 mieszkańców, aczkolwiek norma ta jest. niż- 
sza, n:ż w innych eksportujących drzewo krajach Eu- < 
Topy. i 3 
BOJÓWKA ZWIĄZKU CHŁOPSKIEGO ROZBI- 
ŁA WIEC MONARCHISTYCZNY. W czasie odby- 
wającego się w Kozłowie, pow. miechowskim wiecu 
monarchistycznej Organizacji Włościańskiej, przy- 
szło do wielkiej bójki, zakończonej interwencją po- 
licji. Gdy na mówsicę wyszedi sekretarz wojewódzki 
M. O. W., Czaplieki, znajdujący się na wiecu poseł 
Tabor ze Związku Chłopskiego rzucił się z hojówką 
na mówcę. Wszczął się tumult, przyczem, gdy we- 
zwania policji do spokoju nie odniosły skutku, spe- 
cjalnie przybyły oddział policji wykonał szarżę, któ- 
ra rozyrószyła bijących się. Sekretarz Czaplicki le- 
ży w szpitalu. Również póź Tabor AA pewne 
obrażenia = ipaam 

DEFRAULACJA W KASIE CHORYCH 
W CHRZANOWIE. W związku z wykryciem 
w Chrzanowie wielkiej defraudacji w tamtejszej Ka- 
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chorych, wraz z dyrektorem Pacakiewiczem na czele. 
Zarządzenie to wydame zostało w następstwie rewi 
zji, przeprowadzonej przez zakład ubezpieczeń we 
Lwowie, jako władzę zwierzchniczą, a dokonanej 
wspólnie z delegatem ministerstwa pracy i opieki 
społecznej, Wedie dotychczasowych badań, defrau- 
dacje wynoszą, około 100.000 złotych. Lokal kasy 
zamknięto i opieczętowano, 

PRZEJŚCIE NA UNJĘ. „a Swobodu' donosi, 
iż przeszedł z prawosławia na ujnę proboszcz paratji 
prawosławnej Gorbowo-Kobylańskiej, w pow. b'el- 
skim, protoijerej Arkadjusz Nikolski. 4 

NADARMO CZEKAŁ KAT W SANOKU. Sąd do 
rażny w Sanoku skazał wyrokiem z dnia 5 b. m. na 
karę śmierci przez powieszenie Jana Kłodka za za- 
mordowanie w dniu 17 ub. m. rodziny Iandów. Obro- 
na wniosła prośbę o ułaskawienie, którą p. Prezy- 
dent uwzględnił. Kat, który przyjechał ma egzekucję 
wyroku czekał darmo. 

ZAMORDOWAŁ DZIECKO-SIEROTĘ. Robotnik 
Mróz z Wilczychbłot na Pomorzu zabił przed pięciu 
laty w bestjalski sposób swojego 6letniego synka, 
ponieważ druga jego żona a macocha dziecka niema- 
widziła pasierba. Ciało dziecka zakopał w poju, a żo- 


NEM „LUD KATOLICKI" 


mie opowiada}, że chłopczyka umieścił u dalekich 
krewnych. Obecnie zwłoki chiopczyka odkopali ro- 
botney i zbrodnia nielulzkiego ojca wyszła na jaw. 

SPROSTOWANIE, W Nrze 8 „Ludu Katolickie- 
go“ była wzmianka, że p. Gitz-Okocimski subwencjo- 
nował znaczną kwotą komgres piastowców w Krako- 
wie. Wiadomość ta była powtórzona zwyczajem kro- 
nikarskim za innemi pismami, Jak się dowiadujemy 
z miarodajnego źródła, wiadoość ta nie polegała zu- 
pełnie na prawdzie, Dlatego chętnie ją prostujemy, 
a p. Gótzowi zwracamy honor. Sądzimy, że powinny 
to uczynić przedewszystkiem te pisma, które wiado- 
mość tą sfabrykowały. s 

STRASZNE MORDERSTWO W KAPLICY WIĘ- 
ZIENNEJ. Zakład karny w Koronowie, pod Bydgo- 
Szczą był widownią morderstwa, dokonanego przez 
więźnia, Liczkowskiego w czasie mszy św. w kapli- 
cy więziennej. Ofiarą zamachu jest współwięzień Ku- 
czyta, którego Liczkowski w chwiłi pochylena się 
przy adoracji Najświętszego Sakramentu uderzył to- 
porem w głowę, raniąc go Śmiertelnie. Inni więźnio- 
wie rzue li się na mordercę i rozbroili go, przyczem 
złoczyńca w czasie szamotania zadał sobie głęboką 
ranę w- czoło. Obaj więźniowie zamknięci byli 
w jaduej celi. Władze kościelne nakazały zamknięcie 

aplicy więziennej, która wskutek dokonanej profa- 
nacji musi być uroczyście poświęcona. 

PROŚBA, W wiosce Tarnowcu od kilku lat leży 
ciężko chory ukończony maturzysta Ludwik U., po- 
zbawiony zupełnie wszelkich środków materjalnych 
1 pomocy, Dotknięty tak strasznym ciosem zmuszony 
dost korzystać z ofiarności społeczeństwa, a pomoc 
bliżnich jest tem więcej w tym wypadku konieczną. 
że jego choroba okazuje się uleczałną i li tylko 
skrnjca nędzą uniemożliwia przeprowadzen'e należy- 
tej kuracji, mogącej chorego w krótkim czasie przy- 
iwrócić do zupełnego zdrowia, Kogo więc Opatrzność 
"obdarzyła dobrem zdrowiem, raczy łaskawie przysłać 
dla cierpiącego tak długo maturzysty choćby naj- 
Skrómniejszy datek pod adresem: Urząd nasaśi -- - 
W Tarnoweu, poczta Tamowiee koło Jasła. 


Ceny z targu krakowskiego. 
_ Żyto 89 zł; jęczmień 28 zł; pszenica 19 zł; 
Owies 30 zł; słoma 1 zł, siano 70 gr; komiczy- 
na 90 gr; mleko 45 gr; jajka 19 gr; masło 6 zh 


WINO Z ŻYTA, Poniżej podajemy dokładny prze- 
Ps wyrobu winą z żyta, Na podstawie wyniku do- 
tychczasowych prób i badań wysnuwa się następują- 
cy tok robót mzy sporządzaniu wina żytniego: 

1. Żyto oczyścić mechanicznie jak najdokładniej 
z pyłu, ziarn uszkodzonych, połówek ziarn i grosz- 


ków, poczem przemyć szybko wodą, poprzednio prze- 
gotowaną i ostudzoną. Ba, 
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2. Na 2—2.5 kg. żyta wziąć jako całkowity nalew, 
10 1. wodnego rozczynu cukru i kwasu cytrynowego, 
licząc na 1 litr rozczynu 200—240 gr. cukru (20—40 
proc.) i 50 gr. kwasu cytrynowego, powodującego 
ogólną kwasowość w wysokości 7 proc., postępując 
przy tem w sposób następujący: 

a) Całą ilość kwasu cytrynowego, potrzebnego du 
10 1. nalewu, a zatem (dla naszego przykładu) 50 gr. 
rozpuścić w 2 1. wody — tą kwaśną wodą zalać żyto, 
opłókując nią również wewnątrz ściany butli względ- 
nie beczki i pozostawić żyto z tą wodą przez 2 do 4 
godziny (celem wyjałowienia żyta, t. zn. zniszczenia 
niepożądanych bakterji). - ć 

. b) Po wyjułowieniu żyta wlać 8 1. syropu, zawie- 
rającego 2.000—2.400 gr. cukru (a zatem ilość cukru, 
potrzebną do 10 1. płynu). e 

"8. Wprowadzić czystą hodowlę drożdży winowych 
(rasy „Tokaj“ lub inta), zatkać butlę czopem fer- 
mentacyjnym (lub przynajmniej zatyczką z- waty) 
i poddać fermentacji w temperaturze 18—200 C, 

4. Po upiywie najwyżej 8-ch tygodni Ściąguąć 
przefermentowany płyn z ponad zbożą i osudów do 
butli lub beczek, wypełniając je plynem w całości, 
zatkać lużnie czystym korkiem lub watą, a gdy. ta- 
pój zaczyna się coraz. więcej wyklarowywać, można 
już przystąpić do filtrowania i ściągania gotowego 
wina do flaszek. k 

Odpowiednie odcienie barwy wina wywoływać 
można stosownemi dawkumi karmelu (pałony cukier). 

Napój, otrzymany w sposób. podany powyżej, 
przedstawia rodzaj wina wytrawuego, przypominają- 
cego smakiem i zapachem prawdziwe, dobre wino wę 
gierskie, 

Przez odpowiedni dodatek cukru, prawdziwej ma- 
lagi, spirytusu etc. w różnych - stosunkach, - można 
otrzymywać wina, imitujące tokaj, malagą i inne ty- 
py znanych cięższych win. Zwykle wino zbożowa jest 
pod każdym względem znakomitym napojem ł nie po- 
trzebuje wcale wstydzić się swego pochodzenia, po- 
wtóre, wino żytnie ma być napojem dla wszystkich 
warstw dostępnym, a więc nie drogim, podczas giy 
dodatek prawdziwej malagi (chociażby pół litra na 
10 1. wina żytniego), nadto cukru, spirytusu etc. mu- 
szą conajmniej podwoić koszta wyrobu, - : 

Zaznaczyć jeszcze należy, że wino żytnie nadaje 
się doskonale do przeróbki na wino musujące (szam- 
pan). Robotę można przeprowadzić sposobem natu- 
ralnym przez dodanie pewnej oznaczonej ilości cukru 
do dojrzałego wina i poddaniem powtórnej fermen- 
tacjj w mocnych zakorkowanych flaszkach. 

Po zakorkowaniu układa się flaszki leżąco, możli- 
wie w lokalu o niskiej temperaturze i po kilku dułach 
ma się już szampan gotowy do użytku. 


Odpowiedzi Redakcji i Administracji. 

Antoni Kowaiski, Podkamień ad Brody: 8 złotych 
otrzymaliśmy na prenumeratę i 4 zł, na fundusz pra- 
sowy; serdeczne Bóg zapłać! — Władysław Syrek, 
Ujpest: 20 koron węg. otrzymaliśmy, ale zdaje się, 
że są bezwartościowe. — Wiktor Kardaś, Kokieciny: 
Prenumerata zapiacona de 30 czerwca 1927 z, 


edpowiedzi b. T Wybercem. 


Popławskii Cezary, 'Hamów: Sprawa nie do za- 
łatwienia, albowiem sprawy powyższe nie są jeszcze 


uregulowane ustawowe. — Foryś Tekla, Brzostek: 


Sprawę poruszałem, odpowie na załatwienie P. K. U. 
Rzeszów. — Jewiała Józef, Gwożdziec: Sprawa na- 
leży da Starostwa w Brzesku, jeżeli ktoś odpowiada 
pol *.ględem majątkowym wymogom ustawy, to mu 
się Mz mależy. — Ciemięga Kazimierz, Dębno: 
Na powyższe spruwy odpewiedziałem w myśl komu- 
pikctu Izby Skarbowej Kraków w „Ludzie Katoli- 
ekim“ Nr 6 z dnia 6 stycznia b. r. — Gwóźdź Jakób, 
Micchowice wielkie: O kredyt na odbudowę należy 
tie zwrócić za pośrednictwem Starostwa do państwo- 
wcgo Banku Rolnego, Lwów; zniszczenia wojenne 
nie Eas jeszcze uregulowane ustawowo, — Bawuło- 
micz M., Ruda Krachowiecka: Jak Ciemięga. — Maika 
ja Blizne: Czy dopełniono warunków wskazanych 
w u 1926, je żeli nie, to sprawa nie do załatwienia. 


Ks. Dr Czuj Jan, poseł. 


— Ciekaw jestem, panie Samueju, które państwo 
pragnie istotnie pokoju? 

— Tylko Niemcy, 

— Co pan powiada? 

— Ma się rozumieć, Oni gorąco Panay aky 
wszystkie państwa dały im nareszcie pozój z żąńa- 
niem zapłaty dhągów wojcunych. 

a a * | * 


Podobno pańska Żona leczyla. 
otyłeść w Marjenbadzie? : 
— A dużo jej ubyło? 
— Tego dokładnie panu nie AEA ale w każ- 
dym razie przeszło tysiąc złotych. 


sią tego lata na 


R 
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za ZACZĄ 
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LETNIK I GAZDA. 

„Pan“ z miasta ogląda mieszkanie w cnacie na 
wsi, które chce wynająć na lato. Nie podoba mu się, 
Że obok chaty jest chlew z nierogacizną. 

— Bójcie się Boga! — powiada do gospodara — 
przecież to strasznie niezdrowo trzymać nipesoga cipe 
zaraz przy chacie. 

— E, powiada gospoda. i . MIO: lat ju 
tak jest, a. jeszeze mi żadna świnia nie zachorowała. 

* + . * 4 

Sędzią do młodego aresztanta: 

— Kiedy się urodziłeś? i 

Aresztani milezy. 

Sędzia: — Czy słyszałeś, c co Się pytam? Kiedy, 
są twoje urodziny? 

— Co to pana. sędziego może obchodzić. Przecież 
1 tak pan sędzia nie da mi żadnego prezentu, 
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W SĄDZIŁ, x 
-= Więc mów cię WRZE z knajpy ty, stary, 
pijaku? 


— E, to nie nio znaczy, bo Ja s i tak miażem 
é do domu. 


vt 
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HENRYK RZEWUSKI. 


„LUD KATOLICKI" 


Bir TB 


Kto lepiej wypijeć 


(Wesoła opowieść). 


Między kielichowymi, bez wątpienia generał Koma- 
rzewski byt najpotężniejszy. Nie było za czasów. Po- 


miatowskiego pijaka, kióregoby nie przepił. Ze wszyst- ` 


kich stron Polski zjeżdżano się, żeby się z nim pró- 


bować, wielu się znalazło takich. co życiem przypła- ' 


cili puszezenie się z nim w zawudy, ale to pewna, ża ` 


nikt jemu nie dał rady. Zaufany w siłę swojej głowy, 
dokazywał też rzeczy, którymby wierzyć niepodobna, 
żeby nie tylu naocznych Świadków na to patrzało. 


U księcia Stanisława Poniatowskiego, w przeciągu go- ' 
dzimy, czterdzieści ośm butelek, wina szampańskiego - 


iwypróżnit. U księcia Lubomirskiego, podstolego ko- 
romnego, od poludnia do północy wypił na siebie sto 
butelek wina węg'erskiego, a potem jeszcze zjadł gar- 
niec lagru. O wielu podobnych jego cudach pijackich 
mowiono. To też najwięksi panowie wstawali przed 
nim, jak tylko się pokazał, dobijali się o jego przy- 
jaźń, dawali mu hojne upominki, i nie bez słuszności. 
bo byle się pojawił na jakim sejmiku, zaraz go opano- 
wał. Kogo podyktuje. tego szlachta i wybierze, tak 
ją hyt zawojował kielichem, Zgoła on był poteneją. 
A przecież nikt go nie widział piianym. Lord Litt- 
lepage, zawołany amator trunków, poszedł z nim raz 


-© zakład, że go przepije czystym arakiem. Komarzew- . 


ski dał mu jedną butelkę araku for. to jest wypił ją 
duchem, a potem z n'm stanął do zawodu. pijąc z nim 
„arak kolejnym kielichem. Bóg wie. ile oni araku wy- 
pili. ale to pewna, że Komarzewski wyszedł od niego. 
i jeszcze gdzieś skończył wieczór. a Angielszczyka z0- 
stawił bez przytomności, I byłby lord umarł, żeby dr. 
_. Borgonzoni nie by? mu otworzył żyły na skromni. Ale 
takie na nim wrażenie zrobiło. że w hołdzie dał Ko- 
marzewskiemu kielich garneowy szczerozłoty, który 
umyślnie kazał odlać w Londynie. 

U księżnej Sanguszkowej Kcmarzewski był domo- 
imnikiem, Jednego razu Branicki, hetman wielki koron- 
Dy, który lubił pić i miał mocną głowę. mówi mu: 


„ "= Mój Komarzesiu, przyznaj się, że masz jakiś se- 
kret; iż żaden trunek nie idzie tobie do głowy. bo to 
nie naturalna rzecz, żebyś ty ludzką tylko siłą mógł 
tyle pić bez upicja się. 

— A tak jest, nie inaczej, Panie Hetmanie, — 
odnowiedział Komarzewski, — odkąd sieh'e zapamię- 
tam, ciągle piję, a nigdy się nie upiłem; chciałbym 
A upić, żeby doświadczyć, co to jest, a nie mogę. 
"MIO. miód, gorzałka. arak, wszystko u mnie idzie 
w dół, za pozwoleniem Jaśnie Oświeconej Pani Mar- 
8ząłkowej, a nigdy w górę. To napróżno, żaden czło- 
wiek mnie nie upoi, Cheiałbym pić z djabłem, azalisz 

5d niego się nie dowiem, co to jest być pijanym. 
| sa nl PT 72Ż9TWYŚ się pić z djabłem? — przedłu. 
hetman. 


— Byle wino było smaczne; a nie śmierdziało 


siarką, jak ten cieńkuszek renski, co go nim czę: 
stował siostrzan Pana Hetmana, Książę wojewo- 


dzie Smoleński. . 


" Wtem zaczęło grzmieć, księżna Strasalie Się ba 
lu grzmotów, a co ją najwięcej przeraziło, że grzmot 
był nie w zwyczajnej porze; bo to było pod koniec 
wielkiego postu. Ofuknęła więc Komarzewskiego 

— Głupstwa gadasz, wspominasz złegc : ducha. 
1 pioruny naprowadzasz blużnierstwem na mój dom, 
idźże sobie na ulicę ze swojemi koneepiamii i 


Nastąpił Wielki Tydzień. W Wielki Piątek, u sa * 
mej północy, kruki marszałkowskie, idąc przez uli: 
cę Freta, usłyszeli jęki, a noc była nadzwyczajnie 
ciemna. Na głos tych jęków, zbliżyli się do rynszto- 
ku i w nim znaleźli człowieka leżącego, ale bez ża” 
dnej przytomności. Zanieśli go, jak zwyczajnie gmin- 
nego pijaka, do wydziału „dobrego porządku”, i po< 
łożyli na stole, wezwawszy naczelnika wydziału. Ja- 


"kież było jego zadziwienie, kiedy poznał Komarzew- 


skiogo, obszarpanego, obłoconego, odrapanego, a tak 
pijanego. że ani ręką, ani nogą nie ruszał! Naczel- 


-nik kazał go zanieść na noszach do pałacu Radziwił- 


łowskiego, na Krakowskiem Przedmieściu, gdzie 
miał swoją kwaterę i oddał go ludziom. którzy go 
nieprzytomnego rozebrali i położyli w łóżko. 


;.Nazajntrz gruchnęła po całem mieście wieść; że 
Komarzewskiego w nocy znaleziono pijanego w ryn- 
sztoku, i to w sam Wielki Piątek. Najpierwsi pano- 
wie, najznakomótsi pijacy, zbiegli się do niego, żeby 
widzieć osobliwszą rzecz, Komarzewskiego pijanegc, 
I żeby się dowiedzioć od niego, komu się udało tak 
go spoić, że aż się położył w rynsztoku, jak łajdak 
uliczny, = b gg 7 

Wszyscy du niego biegli ze śmiechem na ustach, 
ale kto go obaczył, śmiać się prżestał, bo on ciągle 
leżał bez przytomności, i co tylko robiono żeby go 
trzeżwić, było nadaremno, a doktor w nim innego 
symptomatu nie widział, tylko że był pijany, i że 
się nie może wytrzeźwić. W takim stanie pozosta- 
wał przez całkowite Święta Wielkanocne. Bergonzo- 
ni od rozumu odchodził, nie pojmując coto znaczy, 
aż donłero w środę rano Komurzewski dzyskał tro- 
chę przytmności, i pierwsze słowa, co je wyrzekł 
do swego szatnego. wiernego sługi, który z nim ra- 
zem się zestarzał i ani chwili go nie odstąpił, były: 

— Guminsiu, na miłość Boga, przynieś mi wody! 


Gumiński pobiegł co tchu i przyniósł w dzbanku 
wady. 


(Ciąg dalszy nast.) 
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POLSERAYALLO Mra Krzysztuforskiego 


Wino chinowo-żalazista na maladze hiszpańskiej re- 
guluje siabości kobiece, dodaje siły, podnieca apetyt, 
przyczynia kiwi. — Położnicom zadziwiająco szybko przy- 
wraca siły a polecane przez lekarzy w chorobach płua- 
nych, po przebytych ciężkich chorobach, przy osłabie- 
niu cgółnem, oberwaniu braku ochoty do życia nud- 
uościaca, zawrotach głowy, wyczerpaniu fizycznem 
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Do nabycia we wszystkich aptskach i droguerjach EE t 
lub zamawiać wprost z fabryki; we własnym interesie E Oc 
by ustrzec się przed lichemi podróbkami, które są ZZ 
bezwartościowe, żądać wyrażnie POLSERAVALLO Mra : => 
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WDOWA INTELIGENTNA, bezdzietna, lat 38, zna- — 
jąca się na kuchni i gospodarstwie, szuka posady GOSPODARSTWO 14-MORGOWE z budynkami 
najchętniej na plebanję, — Łaskawe zgłoszenia pod w okolicy Dębicy do sprzedania, = Wiadomość; 
„ Wdowa” do Administracji „Ludu Katolickiego". Konsum kolejowy w Dębicy. 


Ważna wiadomość dia cierpiących! 
Wszełkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, 


kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach, ból głowy, ból 
zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny 


. i prawdziwy 
jl: 


do nacierania 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym 
środkiem tego rodzaju. — Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentolu : 


Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA w Samborze Nr 25/2, 


Wysyła się pocztą za poprzedniem przysłaniem należytości albo za zaliczką: 


5 flakonów z opłazsną pocztą i opakowaniem za 12'50 zł. — 10 flakonów z opłaconą pocztą 
i opakcwaniem za 23 zł. — -25 flakonów z opłaconą pocztą | opakowaniem za 50 zł. 
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głonkami drukarni „Ułosu Narodu“ w Krakowie, ul. św. Krzyża 11 — pod zarządem Romana erke i 
Wydawca imieniem Spółki wydawniczej oraz oðpawisjtialoy redaktor ks, Józałt Ńwiąda, 
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